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1ĆA K080 GŁÓWNE TROFEUM? 



Dziś, 3 września, począ¬ 
tek emocji. 0 godzinie 
10,00 na stadionie koniń¬ 
skiego „Górnika" rozpo¬ 
czyna się międzynarodo¬ 
wy finał XIII Turnieju Pił¬ 
karskiego o Puchar „Świa¬ 
ta Młodych". Udział w nim 


biorą zespoły z Bułgarii, 
NRD, Węgier i Polski. Ju¬ 
tro, tj. w niedzielę, rów¬ 
nież o godzinie 10,00, dal¬ 
szy ciąg rozgrywek, które 
wyłonią ostatecznego li¬ 
dera imprezy. Serdecznie 
witamy zagraniczne ekipy 


i zapraszamy mieszkań¬ 
ców Konina oraz okolic na 
stadion „Górnika". Za¬ 
pewniamy sporo wrażeń, 
nie tylko sportowych. 


Fot. Z. Przybyłowski 


Sportowy 

wrzesień 


NIEWIDOMY 
AMERYKANIN 
DOTARŁ 
NA HAWAJE 

(PAP). Na bardzo niebez¬ 
pieczną wyprawę zdecydo¬ 
wał się 41-letni mieszkaniec 
San Francisco, Hank Dekker. 
Małą 7,5-metrową łodzią 
w ciągu 24 dni dopłynął na 
Hawaje. Nie byłoby wtym nic 
specjalnie nadzwyczajnego, 
gdyby nie fakt, że Dekker jest 
od 11 lat niewidomy. 

Kalectwo nie odstraszyło 
go od podjęcia próby. „Gdy¬ 
bym nie wierzył w powodze¬ 
nie, nie wsiadałbym do łodzi" 
- powiedział dziennikarzom. 
Cała wyprawa była starannie 
przygotowana. Dekker żeglu¬ 
je już od trzech lat, posługu¬ 
jąc się przy tym specjalną 
mapą sporządzoną dla niewi¬ 
domych oraz kompasem, któ¬ 
rego wskazania odczytuje do¬ 
tykiem ręki. (kl) 


Główną dla nas impre¬ 
zą m iesiąca będą chyba- 
mistrzostwa świata 

w podnoszeniu ciężarów. 
Rozegrane zostaną one 
w Erewaniu w dniach 18- 
30. Podobną imprezę wy¬ 
znaczyli sobie zapaśnicy 
(styl wolny) w Kijowie-29 
IX—2 X. Nie ukrywamy, że 
Polacy mogą w tych zawo¬ 
dach zdobyć najcenniej¬ 
sze trofea. Ciekawie zapo¬ 
wiadają się również ME 
kobiet w koszykówce (Wę¬ 
gry) oraz ME w siatkówce 
(kobiet i mężczyzn) 
w NRD. Warto jeszcze do¬ 
dać, że interesująco wy¬ 
glądać będzie przebieg fi¬ 
nału indywidualnych MŚ 
wyścigów żużlowych, któ¬ 
re zaplanowano odbyć 
w Norden (RFN) 4 wrześ¬ 


nia. Wielkim powodze¬ 
niem cieszą się u nas, 
zwłaszcza w ZHP, biegi na 
orientację. Najlepsi przed¬ 
stawiciele tej dyscypliny 
już na początku miesiąca 
spotkają się w Budapesz¬ 
cie na mistrzostwach 
świata. 

We wrześniu odbędzie 
się też międzynarodowy 
finał XIII turnieju piłkar¬ 
skiego „Świata Młodych". 
Wezmą w nim udział, 
obok polskiej drużyny, za¬ 
wodnicy z Bułgarii, NRD 
i Węgier. Lidera naszych 
rozgrywek czeka w Koni¬ 
nie ciężkie zadanie. Nie 
próżnują również minika- 
rowcy, którzy wystartują 
w Cieszynie (23-25 IX) 
w swoich mistrzostwach 
kraju, (zp) 


\ 


i 



ALPINIŚCI 

TRENUJĄ 

NA... 

KOMI¬ 

NACH 

(CAF). Członkowie Klu¬ 
bu Górskiego „Radom" 
podjęli się nie lada zada¬ 
nia. Czyszczą oni kominy 
Cementowni „Przyjaźń" 
w Wierzbicy (woj. radom¬ 
skie), pracując na wyso¬ 
kości 60 metrów. Praca ta 
jest treningiem wysoko¬ 
górskim i, co równie waż¬ 
ne, przysporzy klubowi 
środków finansowych 
niezbędnych do prowa¬ 
dzenia statutowej działal¬ 
ności. Warto jeszcze do¬ 
dać, że dyrekcja cemen¬ 
towni nie pierwszy raz ko¬ 
rzysta z usług alpinistów 
i zawsze bardzo sobie 
chwali jakość wykonanej 
pracy, (dr) 



HARCERZE 

ZNÓW 

NA KATOWICKIM 
RYNKU 


Jutro, w 44 rocznicę publicznej 
egzekucji dokonanej przez hitle¬ 
rowców na obrońcach Katowic we 
wrześniu 1939 roku, nie opodal 
miejsca ich każni, na katowickim 
Rynku odsłonięty zostanie Pomnik 
Pamięci Bohaterskich Harcerek 
i Harcerzy Śląskich poległych w la¬ 
tach II wojny światowej 193S-45. 
Ten długo oczekiwany akt dokona 
się po wieloletnich zmaganiach 
z obojętnością i brakiem szacunku 
dla historii harcerstwa śląskiego. 

dokończenie HA str a 



VIII Zamojskie Lato Teatralne 

DUCH MELPOMENY 
KRĄŻY PO RYNKU 


ZAMOŚĆ (PAP). Dziesięć teatrów wy¬ 
stąpiło podczas tegorocznego, ósmego 
z kolei „Zamojskiego Lata Teatralnego". 
Imprezę zainaugurował w początkach 
czerwca Teatr Nowy z Łodzi, wystawia¬ 
jąc w miejskim amfiteatrze „Szelmos¬ 
twa Skapena" Moliera. Kolejne spekta¬ 
kle odbywały śię najczęściej pod gołym 
niebem, wśród renesansowych murów 
zamojskiego Starego Miasta. Przez Ry¬ 
nek Wielki przewinęły się zespoły tea¬ 
trów imienia - Ludwika Solskiego z Tar¬ 
nowa, Wilama Horzycy z Torunia, Juliu¬ 
sza Osterwy z Lublina. Wystąpił krakow¬ 
ski teatr „Stu" z „Ubu skowanym" Alfre¬ 
da Jarry'ego, warszawski teatr „Popu¬ 
larny", wreszcie wrocławski „Kalam¬ 
bur". Repertuar - zróżnicowany: od sze¬ 
kspirowskiej czy molierowskiej klasyki, 
po pozycje współczesne. Warto podkre¬ 
ślić, że w bieżącym roku po raz pierwszy 
zorganizowano w ramach „Lata" spek¬ 
takle dla dzieci. 

W finale, już tradycyjnie zaprezento¬ 
wał się warszawski Teatr Ochoty, który 
przybył ze spektaklem „Króla Leara". 

- Jak co roku przygotowaliśmy dla 
widzów z Zamościa sztukę z repertuaru 
szekspirowskiego - mówią twórcy i ani¬ 
matorzy „Zamojskiego lata" Halina 
i Jan Machulscy.- Wystawiamy konsek¬ 
wentnie Szekspira, nie tylko ze względu 
na renesansową scenerię, w której jego 
twórczość nabiera szczególnego smaku 
i wymowy. Powoduje nami przede 
wszystkim chęć pokazania ludziom tea¬ 
tru głębokiego, autentycznego, na 


wskroś humanistycznego. A Szekspir to 
właśnie lekcja takiej teatralnej sztuki, 
lekcja humanizmu, życia. 

Zamojskie lato teatralne zapisało się 
na trwale w kralendarzu kulturalnym 
kraju. Szczególnie cieszy duże zaintere¬ 
sowanie ze strony publiczności i to za¬ 
równo zamojskiej, jak też licznie odwie¬ 
dzających „Padwę Północy" turystów. 
Najwdzięczniejszymi widzami są dla nas 
dzieci. Konsekwentnie asystują naszym 
otwartym próbom, w wyniku czego pod 
koniec każdorazowego pobytu teatru 
w Zamościu sypią jak z rękawa szekspi¬ 
rowskimi tekstami, walczą na szpady, 
przybierając imiona poszczególnych bo¬ 
haterów sztuk. Nie brak ich także 
w pierwszych rzędach widowni finało¬ 
wych spektakli. To wszystko rekompen¬ 
suje nam z nawiązką pewne przykrości, 
jakich zdarza nam się doznawać ze stro¬ 
ny niektórych ludzi nie doceniających 
wagi imprezy, przede wszystkim zaś jej 
popularyzatorskiej I wychowawczej roli. 

Przy okazji jedna uwaga. Od dość 
dawna postulowaliśmy - I nie tylko zre¬ 


sztą my - potrzebę powołania rady ar- 
tystyczno-programowej „Lata". Chodzi 
o bardziej staranny dobór repertuaru. 
Należałoby chyba skłaniać się bardziej 
ku klasyce, twórczość współczesną wy¬ 
korzystując w ramach imprez towarzy¬ 
szących. To z pewnością podniosłoby 
rangę,Zamojskiego Lata ** w skali krajo¬ 
wej. Rzecz nie jest trudna do osią¬ 
gnięcia. 

Warto przypomnieć, że właśnie w Za¬ 
mościu odbyła się - w 1660 r. polska 
prapremiera comeilłe'owskiego „Cy¬ 
da". Miało to miejsce na dworze trzecie¬ 
go kolejnego ordynata Jana Zamoyskie¬ 
go „Sobiepana". W następnych latach 
wystawiano na ordynackim dworze ko- 
lejne przedstawienia, wśród nich m.in. 
dramat nieznanego autora-„Polska na¬ 
padnięta przez Szwedy". Aktorami tych 
widowisk byli dworzanie, a także stu¬ 
denci Akademii Zamojskiej... 

Jak widać, wraz z ożywieniem rewało- 
ryzowanej w ostatnich latach zamojskiej 
Starówki, budzi się zamieszkały w jej 
morach duch Melpomeny, (tern) 


























KLUB NASTOLATKÓW ZADAJE PYTANIE: 
Z kim najchętniej przebywasz? 


A frotłyta ma dobry pomysł. 
AA(Jej list zamieszczamy poni¬ 
żej). Drukując dziś kolejne wypo¬ 
wiedzi uczestników Wakacyjne¬ 
go Klubu Nastolatków, powta¬ 
rzamy za nią pytanie: „Z kim 
najchętniej przebywasz"? 

Ponieważ wakacje się skoń¬ 
czyły. nasz klub zmienia nazwę. 
Brzmi ona po prostu : 


KLUB NASTOLATKÓW. 

Wróciłeś do swojej klasy, do 
domu, do swojej szkolnej lub 
podwórkowej „paczki". Zasta¬ 
nów się-Z kim najchętniej prze¬ 
bywasz? Dlaczego? Czy są to 
właśnie koledzy i koleżanki 
z „paczki", czy rodzice, rodzeńs¬ 
two? A może ktoś, kto ma u Cie¬ 
bie duży autorytet, kogo za coś 
podziwiasz, kto ma na Ciebie 
ogromny wpływ? Czym ten ktoś 
O imponuje, w czym chciałbyś 
go naśladować? A może jest to 
sąsiad, znajomy rodziców - rol¬ 
nik. majster z fabryki, nauczy¬ 
ciel. przyjaciel lub przyjaciółka? 
Dlaczego chciałbyś brać z niego 
przykład? Jaki jest ten człowiek? 

Zastanów się i napisz! 

Klub Nastolatków czeka na 
Twoją wypowiedź! Jeśli będzie 
interesująca, wydrukujemy ją 
w „Świeae Młodych". W nagro¬ 
dę otrzymasz kolorowy znaczek 
„Świata Młodych". Czekamy! 
Na kopercie napisz: Klub Nasto¬ 
latków. 

BARBARA SKÓRSKA 


Moją drogę 
wskazuje mi 
matka 

Dokładnie przeczytałam pierwsze 
wypowiedzi na temat „Z kim najle¬ 
piej się czujesz?" Wszystkie bardzo 
mi się podobały, lecz zdziwiłam się, 
że nie ma wśród nich takiego zdania, 
w którym ktoś oznajmiałby, ze najle¬ 
piej czuje się z matkę. To co napisa¬ 
łam na pewno spowoduje ogromne 
zdziwienie wśród moich rówieśni¬ 
ków. Wszyscy, jak sądzę, pomyślę 
sobie, że jestem niepoważna. No, bo 
uważa się, że naszych rodziców stać 
tylko na uwagi w rodzaju: umyj się, 
nie włócz się! Nie zawieraj znajo¬ 
mości z chłopcami rtp. Nie macie 
słuszności. Wydaje się, że najlepiej 
można s/ę czuć w towarzystwie 
chłopca lub dziewczyny, a jeszcze 
lepiej, gdy jest to zgrana paczka. Ja, 
niestety, w takim towarzystwie ra¬ 
czej czuję się nieszczególnie. 

Najlepiej jest mi z matkę. Co praw¬ 
da żyję od niej z dala, ale gdy spot¬ 
kam się z ruę, mam tyle ciekawych 
tematów, żalów, smutków, dzielę się 
z nią każdę radością, którę przeży¬ 
łam. Zwierzam się z każdego uczu¬ 
cia. Mówię szczerze, bez owijania 
w bawełnę i mama mnie rozumie. 
Radzi, tłumaczy, rozprasza wszystkie 
moje złe myśli i podpowiada jakę 
decyzję mam podjąć. Nigdy jednak 
nie narzuca mi swego zdania. Po¬ 
zwala mi na to, abym sama decydo¬ 
wała o sobie, abym czuła się swo¬ 
bodna i dorosła. 

Nieprawdą jest, że wszystkie mat¬ 
ki reagują w ten sam sposób. Jedne 
kpią, złoszczą się, a inne irytują, za¬ 
braniają, grożą. Moja mama, gdy 
widzi że zaczynam płakać, obejmuje 
-mnie i miłym głosem tłumaczy, ła¬ 
godzi. Gdy widzi, że jakąś sprawę 
traktują zbyt lekkomyślnie, wskazuje 
mi wtedy konsekwencje jakie mogę 
ponieść i w ten sposób ja zaczynam 
myśleć i szybko rozpoczynam wę¬ 


drówkę drogą bezpieczną. Drogę 
wskazaną przez moją matkę, mamu¬ 
się, mateczkę. Mam macochę i dlate¬ 
go tym bardziej cenię swoją matkę. 
Apeluję do czytelników: znajdźcie 
wspólny językz matkami, bądźcie po 
prostu szczerzy i mili. Przy pomocy 
Klubu Nastolatków serdecznie dzię¬ 
kuję mojej kochanej matce. Kocham 
ją, czuję się z nią najlepiej i nie opu¬ 
szczę jej do końca życia. Ona mi 
wszystko przebaczyła, puściła w nie¬ 
pamięć i za kamień dała chlebl 

Iwona 

Ot, zamknąć się 
w sobie, 
być smutną... 

Jest kilka takich osób, w których 
towarzystwie chętnie przebywam, 
ale są takie chwile, kiedy dochodzi do 
kłótni i co tu dużo mówić - jest wtedy 
nieprzyjemny nastrój, duchowo czu¬ 
ję się załamana, mam coś na sumie¬ 
niu, chociaż kłótnie nie są wywołane 
przeze mnie, ani też nie z mojego 
powodu. 

Nie jestem plotkarą, więcnie lubię 
przebywać w towarzystwie „naszej 
paczki". Odłączyłam się od nich, 
gdyż tpmat nadrzędny u nich to ob- 
mawiarrie. Czasem (będąc jeszcze 
z nimi) zastanawiałam się, co będą 
mówili o mnie. No, a teraz dowiadu¬ 
ję się od koleżanki, która z nimi zo¬ 
stała i „trudni się plotkarstwem", że 
dawne moje zalety i dodatnie cechy 
charakteru, o których tak często 
mnie „informowali", zostały odwró¬ 
cone na minus. Same wady! Mówię 
sobie: trudno, niech i tak będzie. Ale 
powiedzcie sami, czy był sens prze¬ 
bywać z kimś takim? 

Nie piszę tego listu z nadzieją, że 
mi pomożecie, dacie kilka rad, bo to 
przecież i tak nie naprawi charakte¬ 
rów moich koleżanek i kolegów, 
a sama pomocy nie oczekuję. Jest 
mi dobrze samej, co nie znaczy, że 
jestem egoistką. 0 niel Egoizmem 
się brzydzę. Trzeba tylko odróżnić 
samotność jako potrzebę, że tak to 
nazwę, od samotności z przymusu. 
Mnie zmusiło do niej otoczenie 
I uczę się tak organizować czas, aby 
nie umrzeć z nudów. Przyznam, że 
trudno mi, ale nie mogę być 
zmienna. 

Może kiedyś znajdę szczerych 
przyjaciół, ale nie takich, którzy się 
„załamali”, bonielubięludziwtakim 
stanie. Kiedyś, gdy miałam pewien 
problem dużej wagi, chciałam się 
załamać. Ot - tak, zamknąć się w so¬ 
bie, być smutną i wewnętrznie, i na 
pokaz. Starałam się, próbowałam - 
nie wyszło. Chyba już nigdy nie po¬ 
trafię ulec temu stanowi bez wzglę¬ 
du na problemy i kłopoty. Śmieszne 
- prawda? Ludzie się przed tym bro¬ 
nią, a ja chcę się wplątać. 

Muszę Wam powiedzieć, że zada¬ 
liście łatwe, a jednocześnie bardzo 
trudne pytanie. Nikt nie odpowie 
konkretnie, a przynajmniej połowa. 
Gdyby brzmiało ono „Z kim przeby¬ 
wałabyś najchętniej?" - z pewnością 
każdy popisałby się swoją wyobraź¬ 
nią. Zapewniam. 

.Afrodyta" 


Do „Szalonej" 

Często czytam drugą stronę 
„ŚM" Niektórym listom czytelni¬ 
ków poświęcam tylko chwilę, nad 
innymi zaś głęboko się zamyślam. 


Twój (wydrukowany w 87 nr „ŚM") 
należy do tej drugiej grupy. Nie 
wiem czy mogę Ci pomóc, ale czuję 
potrzebę wypowiedzenia się. 

Tak jak i Ty, uwielbiam marzyć (w 
swoim własnym języku nazywam to 
rozmyślaniami, lecz nie nazwa jest 
najważniejsza). Mój świat, ten drugi, 
jest podobny do Twojego. Piękno, 
szczęście, miłość i życzliwość - 
o tym marzy wielu ludzi. 

Ty rozdzielasz rzeczywistość od 
„snów". Uważasz, że są to sprawy za 
bardzo krańcowe, aby mogły współ¬ 
istnieć. I właśnie w tym miejscu (cały 
czas podkreślam, że to jest moje 
prywatne zdanie, a jak wiadomo nie 
ma ludzi nieomylnych) się mylisz. 


Ja staram się upodobnić do siebie 
te dwa światy. Dzięki temu moje 
marzenia nie niszczą mej osobowoś¬ 
ci, lecz na odwrót. W dzień usilnie 
dążę do tego, abym wieczorem, za¬ 
miast zagłębiać się w „drugi świat", 
mógł pomyśleć o tym, co mnie dziś 
spotkało, co uczyniłem wobec in¬ 
nych; żeby ten świat pierwszy był 
coraz bardziej podobny do dru¬ 
giego. 

Piszesz, że Twoje „sny" o ludziach 
dobrych, szczęśliwych, miłych i życz¬ 
liwych są nierealne. Nie ma chodzą¬ 
cych ideałów, ani też wcieleń zła. Są 
tylko ludzie posiadający zalety i wa¬ 
dy. I nje sztuka stwierdzić, że ten to 
drań, a tamten lizus itd. Trzeba w lu¬ 
dziach odnajdywać to co w nich naj¬ 
cenniejsze i najwartościowsze. 
Wówczas świat od razu wydaje się 
lepszy. 

Moim zdaniem, gdybyś postarała 


się spojrzeć na innych w ten sposób, 
zmienić choć trochę swój pogląd 
o ludziach i co najważniejsze, sto¬ 
pniowo próbować zmieniać ich sa¬ 
mych, Twoje „ucieczki" nie będą po¬ 
trzebne. Nie jest to łatwe, na pewno 
wiele razy będziesz wątpiła czy war¬ 
to, ale nie załamuj się. Śpróbuj dru¬ 
gi, piąty, dziesiąty raz. W końcu musi 
się udać, nie zawsze będzie źle. 

Czy wyobrażasz sobie co by się 
stało, gdyby nie było na świacie za¬ 
zdrości, złości, zła, gdyby wszyscy 
byli idealni? Powariowalibyśmy 
z bezczynności, z czym mielibyśmy 
walczyć? W imię czego? Wyobrażasz 
sobie to? Co napisałby Szekspir: byli 
sobie Romeo i Julia pokochali się, 


ożenili i szczęśliwie żyli. Bez sensuI 
To paradoks, ale właśnie dzięki złu 
możemy stawać się lepszymi. 

„Łazan" 

Mogę 

z nim biegać 
po kałużach... 

Na plaży nie było ludzi, tylko jakiś 
jeden chłopak siedział na ławce. 
Szłam po pomoście, na którym stało 
dwóch chłopaków. Jeden z nich zła¬ 
pał mnie za rękę i nie chciał puścić. 
Krzyknęłam. Wtedy podbiegł drugi 
i obaj wrzucili mnie do wody, 
ogromnie się śmiejąc. Jeden z nich 
powiedział: popływa sobie rybka I 
Wtedy przybiegł ten chłopak, który 
siedział niedaleko na ławce. Zaczęli 
się bić. Po chwili chłopcy, którzy 


mnie wrzucili, leżeli na pomoście. 
Z trudem wstali i poszli, a raczej 
zwiali. Siedziałam na pomoście 
zziębnięta. Chłopak podszedł do 
mnie i spytał, czy nic mi się nie stało. 

I właśnie wtedy poznałam go; był to 
Sebastian, okazało się, że chodzi do 
tej samej szkoły co ja, jednak nie do 
tej samej klasy. Do tej pory znaliśmy 
się tylko z widzenia. Nigdy dotąd nie 
rozmawialiśmy ze sobą. Sebastian 
ma 17 lat, ja 15. Chodzi do LO. Jest 
bardzo dobrym uczniem i znakomi¬ 
tym sportowcem (ćwiczy dżudo). 
W szkole wszyscy go lubią. Ma wielu 
kolegów i koleżanek, jednak nie ma 
przyjaciela ani dziewczyny. Nikomu 
też nie mówił o sobie. Nie ma ojca. 
Mieszka tylko z matką. 

Od tego czasu, kiedy mi pomógł, 
zaczęliśmy się spotykać. Chodziliś¬ 
my razem na spacery, do ZOO, do 
kina itp. Zaczęliśmy powoli pozna¬ 
wać swoje problemy, kłopoty i wszy¬ 
stkie nurtujące nas sprawy. Poma¬ 
galiśmy sobie i pocieszaliśmy się 
nawzajem. Było nam ze sobą do¬ 
brze. On nie jest moim chłopakiem, 
a ja jego dziewczyną, Sebastian nie 
uznaje chodzenia i ja też. Jesteśmy 
po prostu przyjaciółmi. I ta nasza 
przyjaźń z każdym dniem wzrastała 
i pogłębiała się coraz bardziej. I tak 
jest nadal. 

Na świecie jest masa ludzi, jest 
bardzo dużo dziewcząt i chłopców. 
Jednak chyba nikt z nich nie byłby 
takim moim przyjacielem, jakim jest 
Sebastian. Z Sebastianem najlepiej 
się czuję. Z nim jest mi bardzo do¬ 
brze. Mogę z nim rozmawiać na każ¬ 
dy temat, o wszystko go pytać, mogę 
razem z nim marzyć o wielkich pod¬ 
różach i przygodach, biegać po kału¬ 
żach, gdy pada deszcz i mogę, mogę, 
mogę... 

Katarzyna 


Do tej pory 
wszyscy chłopcy 
śmiali się ze mnie 

Poznałam go rok temu na kolo¬ 
niach w Grzybowie. Janusz jest mło¬ 
dszy o rok, lecz w ogóle nie odczu¬ 
wamy różnicy wieku. 

Podczas wakacji chodziliśmy do 
kina, na spacery itp. Po wakacjach 
nie widzieliśmy się przez 10 miesię¬ 
cy, a potem znów: „Szum morza, 
gorący piach". 

Ponownie spotkaliśmy się na ko¬ 
loniach w Grzybowie. Od razu zaczę¬ 
liśmy rozmawiać, a muszę przyznać, 
że zawsze rozmawiamy szczerze. 
Mamy te same zainteresowania. Ani 
razu się nie kłóciliśmy. Jest to pierw¬ 
szy chłopak, który się ze mną przy¬ 
jaźni. Inni zawsze się ze mnie śmiali 
bo jestem gruba, a do tego noszę 
okulary. Janusz umie mnie zrozu¬ 
mieć. Gdy mi się coś nie uda, dodaje 
mi otuchy i mówi, że następnym 
razem będzie lepiej. Koledzy i kole¬ 
żanki, gdy mnie z nim ttfldzą, zaczy¬ 
nają się śmiać. 

Sądzą, że chłopak i dziewczyna nie 
mogą się przyjaźnić, lecz muszą ze 
sobą chodzić. 

Gadulanka 




c l klasy. Juj 

- T -iwtązać k 0n m, łT 0,1 

chłopcem. Bardzo chciałabym J ° y ® 
zaprzyjaźnić, lecz niestety, nie wieL* 
zrobić. Wiem od kolegów ■ kole**?? 
icst to chłopak bardzo miły. Jest mi,* 
z tego powodu. Ze mc zwreca natnru tu !!® 
(może dlatego, iż nie jestem ładna?) ^ 
„Redakcyjna Poczto", w.cdnymzna^ 
rów „Świata Młodych” podawaliście,-^ 
na nawiązanie kontaktu z inną 
czanie książki łub jakiegoś drobiazgu -dw 
osoby). Ja ten sposób wypróbowały t? 
z marnym skutkiem. Piotrek po pro ,«3 
ma podanych przeze mnie książek. 
się skończyło. 

Bardzo proszę o wydrukowanie moje,,, 
listu. Myślę, te wiele koleżanek i kolegów 
zechce się wypowiedzieć — •—- ™ 


Zrozpaczona Magda 

Dziewczyny też mogą 
interesować się 
piłką nożną 


Piszę w związku z listem Pauli z nr 75 RP. 
Droga Paulo! Mam 14 lat i również interesu¬ 
ję się piłką nożną. Gdy przeczytałam Twój 
list, to prawdę mówiąc zatrzęsłam się z obu¬ 
rzenia . Widocznie Twoje koleżanki i te oso¬ 
by, które twierdzą, źc dziewczyna nic mole 
interesować się piłką nożną, nic znają piękna 
tej dyscypliny sportu. W mojej klasie jest 
wiele dziewcząt interesujących się futbolem 
i jakoś nikt im nie dokucza, wprost przeciw¬ 
nie; jeżeli chłopcy grają w nogę, też nigdy 
nas nie odtrącają. Lubię posłuchać dobrej 
muzyki ale nie szaleję za zespołami, za to 
uwielbiam Z. Boóka, P. Rossiego. Cala min 
nad moim łóżkiem wylepiona jest ich fotosa¬ 
mi. Jeżeli chciałabyś, to mogłybyśmy wy¬ 
mieniać lotosy piłkarzy. Mój adres znany 
jest redakcji. 


Przyjaciółki nie można 
traktować jak własności 

Prenumeruję „Świat Młodych" i bardzo 
lubię czytać „RP”. Często czytam l«h. 

w których przeważnie dziewczęta skarżysię> 

że przyjacióki je porzuciły. Chciałabym im 
coś poradzić. . 

Chodzę do klasy I LO. W szkole Podsta- 
' wowej nie miałam przyjaciół, nie wiem z I* 
kiego powodu. Myślę, że po Pf° 5 '“ 
częta zazdrościły mi dobrych wyników w 

u cc. Ale nie w tym rzecz.W .C 
początkowo zaprzyjaśnilam się z . 

i Gośką. Ale po pewnym 
coś się popsuto. I wtedy zbliżyłam * 
Marty, dziewczyny, której P ocz » tko "? 
zauważyłam. Bardzo się a P ray,, * n “ > *2L 
Dziewczęta! Pamiętajcie, tt :nte mo 

bezwzględnie pod porządkowa w 
przyjaciółki. Nie jest ona wa “’ chz ui- 

Tak więc, gdy rozmawia M prze ^ 
nymi koleżankami, lub gdy ^ 


n im chłopcem -' 

»jcie, nic płaczcie po 
: może po prostu 
znudztłyśac ją, lub czy®£ 
dożę woli ten czas spędne w 


ystwie. .... 
rta często odwiedzała i 

ssayssś: 

). Mimo wszystko nigdy się na ^ 
i hm i 

Mimo iż jesteśmy 
k) roku, czutę, że 
ale i jesteśmy sobie 
xze raz do was ipeltW- i^detn, 

aSSSSŁSŚS 














Z podróży po Abchazji (4) 

RICA - jezioro 
wyjątkowej 

kiem o kamienie, miejscami 
całkowicie zagłuszał warkot 
silnika. 



A utokar pracowicie poko¬ 
nywał pętle drogi, wiodą¬ 
cej głęboką, mroczną do¬ 
liną rzeki Bz V b - w 9 órze sł °ńce 
pobłyskiwało pomiędzy koro¬ 
nami starych świerków, w dole, 
w kanionie szumiała rzeka. Pa¬ 
rokrotnie dolina rozszerzała 
s ję, widać było krasowe osuwi¬ 
ska nagiej skały wapiennej, 
a w jednym z zapadlisk błyskało 
gładką powierzchnią jeziorko 
0 wyraźnie błękitnej barwie. 
Gdy zapytałem, jak się nazywa, 
dowiedziałem się, że właśnie 
tak; Jezioro Błękitne. 

Znów las bukowy i świerko¬ 
wy, asfaltowa pętla drogi opuś¬ 
ciła dolinę rzeki Bzyb, wkręciła 
s ję w kanion jednego z dopły¬ 
wów rzeki Gęga. Po chwili - 
jeszcze ciaśniejsza dolina 
mniejszej rzeki Jupszary. Tu 
gwałtowny strumień bił z hu- 


W pewnym momencie doli¬ 
na rozszerzyła się, rozstąpiły 
się buki i jodły, a przed nami 


temat tego jeziora napisano już 
wiele, w przewodnikach turys¬ 
tycznych nie oszczędzono słów 
zachwytu. Nie są one przesa¬ 
dzone. Rica powstała w szcze¬ 
gólny sposób, który sprawił, że 
uroda jeziora jest wyjątkowa. 
Przed wielu setkami lat nastąpił 
w dolinie Jupszary - jak sądzą 
geologowie - wstrząs po¬ 
dziemny, w wyniku którego za¬ 
padła się część doliny. Jedno¬ 
cześnie wstrząs ten wywołał 
osuwisko skalne, które prze¬ 
grodziło dolinę. Za tą naturalną 
zaporą zaczęło powstawać je¬ 
zioro, którego oprawę stanowił 
mieszany las górski. Ma ono 
ponad dwa i pół kilometra dłu¬ 
gości, a największa głębokość 
wynosi 116 metrów. 

Okolice jeziora Rica były kie¬ 
dyś ciche i bezludne. Odkąd 
jednak doprowadzono do jego 
brzegów wygodną szosę asfal¬ 
tową, zaroiło się od turystów. 
I nie tylko. Na brzegu wzniesio¬ 
no hotel z restauracją, pojawiły 
się motele, szaszłykarnie... 
Wtedy uderzyli na alarm działa¬ 
cze ochrony środowiska -cho- 


urody 

dziło o to, by jezioro o niezwyk¬ 
łej urodzie zachować w stanie 
możliwie nie zmienionym. 
Ograniczono więc budownic¬ 
two, z powierzchni Ricy znikły 
hałaśliwe motorówki i ślizga- 
cze. Ale trudno tu było o ciszę 
i szanse na obcowanie z przyro¬ 
dą, kiedy na rozległym parkin¬ 
gu nad brzegiem stały dziesiąt¬ 
ki autokarów i samochodów... 

Dogodna droga do jeziora 
Rica otworzyła dostęp do pięk¬ 
nego regionu górskiego. Przy¬ 
rodnicy odkryli tu I wzięli pod 
ochronę kilka rzadkich gatun¬ 
ków roślin, między innymi je¬ 
dyny na Kaukazie lasek cedru 
himalajskiego. Grotołazi spe¬ 
netrowali jaskinie i w jednej 
z nich natrafili na ślady, które 
żywo zainteresowały archeolo¬ 
gów: było to stanowisko czło¬ 
wieka z epoki kamiennej. A po¬ 
wyżej jeziora, na polanie odle¬ 
głej o niespełna dwadzieścia ki¬ 
lometrów, powstało uzdrowi¬ 
sko górskie Awadchara. Miał to 
być cichy śródgórski zakątek, 
stało się jednak inaczej; do 
Awadchary dotrzeć można 


Jezioro Rica 

oczywiście znad brzegu czarno¬ 
morskiego szosą przez Ricę, ale 
również od strony północnej, 
przez przełęcz Achun-Dara, któ¬ 
ra przecina główny łańcuch 
Kaukazu na wysokości tylko 
2106 metrów nad poziomem 
morza. A żo po tej drugiej, pół¬ 
nocnej stronie Kaukazu znajdu¬ 
je się wielki ośrodek rekreacyj¬ 
ny Krasnaja Polana, rozległy 
Rezerwat Kaukaski i inne god¬ 
ne uuyagi obiekty, trasą tą po¬ 


dążają w sezonie setki i tysiące 
turystów. 

No cóż, wydaje się, że na to 
rady nie ma. Nie można prze¬ 
cież zamykać dróg przed ludź¬ 
mi spragnionymi słońca i gór, 
piękna przyrody i bogactwa 
wrażeń. A że spotkać się można 
często ze zdaniem o tym szlaku 
jako o najbardziej urodziwym 
na całym Zachodnim Kaukazie, 
trudno liczyć na to, by jogo po¬ 


wodzenie w przyszłości 
zmalało. 

EDWARD KARŁOWICZ 
Fot Janusz Fogler 


Fragment książki pt „Palmy 
pod śniegiem" z serii „Globus" 
przygotowywanej do wydania 
przez Młodzieżową Agencję 
Wydawniczą 


nia jeziora. Była to Rica. Na 



Nad Jeziorem Błękitnym 


- Widzę krater Koper¬ 
nika! -entuzjazmuje się 
Marek. - Chyba źle spa¬ 
łeś w nocy! W tej części 
Księżyca nie ma krateru 
Kopernika - strofuje go 
kolega. 

Wymiana zdań nie 
trwa długo. Marek roz¬ 
kłada na trawie potężny 
„Atlas nieba" i pomaga¬ 
jąc sobie latarką szuka 
na mapie dowodów 
czarno na białym po¬ 
twierdzających słusz¬ 
ność jego obserwacji... 



zamieszczonych w „Młodym 
Techniku", „Na przełaj" 
i „Świecie Młodych" - mówi dr 
Marek Szczepański, komen¬ 
dant naukowy, na co dzień pra¬ 
cownik Obserwatorium Ślą¬ 
skiego w Chorzowie. - Część 
chłopców ma na swoim koncie 
samodzielne obserwacje nieba 
dokonywane za pomocą lorne¬ 
tek lub prostych lunet. Inni, nie 
mający dostępu do przyrzą¬ 
dów, bardziej znają astronomię 
od strony teoretycznej. Celem 
naszego obozu jest wyrówna¬ 
nie poziomu w obu tych gru-* 
pach. Grupa obserwacyjna ma 
możliwość wzbogacić swoją 
wiedzę teoretyczną, 'a grupa 
„teoretyczna" zdobyć umiejęt¬ 
ności praktyczne. 


jak gromady gwiazd, mgławi- pierwszych dni teleskop był ob¬ 
ce, kratery księżycowo. lężony do późna w nocy. Póź- 

Nic dziwnego, że przez kilka niej entuzjazm trochę ostygł 


Księga nieba 

„OBŁOK MAGELLANA" 

Ferdynand Magellan był żeglarzem portugalskim. W roku 
1519 dowodząc flotyllą złożoną z 5 statków z 265 marynarza¬ 
mi wypłynął w podróż dookoła świata. Po 4 latach powrócił 
zaledwie 1 statek z 18 marynarzami. Sam Magellan zginął 
w potyczce z tubylcami na jednej z wysepek w pobliżu Haiti. 

Imię Magellana noszą dwa nieregularne obłoki gwiezdne 
na niebie południowym opisane dokładnie przez jednego 
z uczestników wyprawy. 

Obłoki Magellana są to dwie galaktyki znajdujące się 
w sąsiedztwie naszej. Można je dostrzec gołym okiem i są 
bardzo efektowną ozdobą nieba południowego. 



Tematem dzisiejszej prelekcji jest ewolucja gwiazd 


CZEKAJĄC NA 


K ilka zielonych namiotów 
ustawionych w podkowę, 
maszt, flaga. Apele, warty, 
ogniska. Na pierwszy rzut oka 
obóz we Fromborku niczym nie 
różni się od typowego obozu 
harcerskiego. Dopiero po do¬ 
kładniejszym zapoznaniu się 
* programem obraz ten ulega 
zmianie. Na żadnym normal¬ 
nym obozie nie odbywają się 
przecież seminaria na temat 
najnowszych odkryć w astro¬ 
nomii, I nikt nie toczy wielogo- 
dzinnych dysput o mgławicach 
międzygalaktycznych, pulsa- 


rach, kwazarach, czarnycji 
dziurach. 

Nazwy zastępów utrzymane 
są w konwencji „niebiańskiej": 
„Lokalna grupa międzygalakty- 
czna", „Czarne dziury", 
„Amorki międzygwiezdne", 
„UFO-babki". Łącznie w ekspe¬ 
rymentalnym Harcerskim Obo¬ 
zie Astronomicznym uczestni¬ 
czy 30 chłopców i dziewcząt 
z całej Polski. 

- Przyjechali tutaj autorzy 
najciekawszych prac, które na¬ 
płynęły do nas po ogłoszeniu 
warunków rekrutacji na obóz, 


Księga nieba 


„SERCE KAROLA" 

Jedna z gwiazd w gwiazdozbiorze Psów Gończych nosi 
nazwę Serce Karola. Nazwy tej zaczęto używać przed kilkoma 
wiekami. Król Anglii Karol I został ścięty przez republikanów, 
którzy w roku 1648 pod wodzą Cromwella doszli do władzy. 
Jego syn umykając przed prześladowcami musiał emigro¬ 
wać z kraju. Dopiero po śmierci Cromwella został powołany 
na tron, przyjmując imię Karola II. 

Nazwę Serce Karola nadał tej najjaśniejszej gwieździe 
konstelacji Psów Gończych angielski astronom E. Halley 
} inicjatywy nadwornego lekarza, który jakoby zaobserwował 
Jej rozbłysk w momencie powrotu władcy do Londynu. 


W usystematyzowaniu wie¬ 
dzy o Układzie Słonecznym po¬ 
magają nam wizyty w miejsco¬ 
wym Planetarium, z którym na¬ 
wiązaliśmy ścisłą współpracę. 
W zamian za darmowe prelek¬ 
cje uczestnicy obozu porządku¬ 
ją teren wokół Obserwatorium- 
Planetarium. 

Udało nam się zgromadzić 
we Fromborku podręczniki na 
ogół młodzieży niedostępne: 
katalogi, mapy obrotowe nie¬ 
ba, atlasy. Ponadto każdy obo- 
zowicz przywiózł ze sobą włas¬ 
ne książki astronomiczne 
i skompletowaliśmy zupełnie 
nieźle zaopatrzoną bibliotekę 
obozową. 

Niebo nad miastem 
Kopernika 

Gwoździem obozowego pro¬ 
gramu są nocne obserwacje 
nieba. Harcerze mają do swojej 
dyspozycji teleskop „MENI- 
SCAS" wypożyczony z obser¬ 
watorium w Olsztynie. A jest to 
przyrząd, o którym miłośnicy 
astronomii nie związani profes¬ 
jonalnie z obserwacją nieba 
mogą tylko marzyć. 150 mm 
średnica obiektywu i 2280 mm 
ogniskowa umożliwia obser¬ 
wację nawet takich obiektów 


ANDROMEDĘ 



i niebo obserwuje tylko zastęp 
pełniący nocną wartę. 

Codziennie odbywają się 2- 
godzinne wykłady prowadzone 
przez uczestników, z których 
każdy przyjechał na obóz z refe¬ 
ratem na interesujący go te¬ 
mat. Dzisiaj o ewolucji gwiazd 
opowiada Henryk Modrzejew¬ 
ski z Chojnic. Chociaż nie 
sprawdza się listy obecności, 
nie stawia ocen niedostatecz¬ 
nych itp., z frekwencją na wy¬ 
kładach nio ma kłopotu. Rzadko 
kiedy prelegentowi uda się za¬ 
kończyć „odczyt" w wyznaczo¬ 
nym czasie. Zazwyczaj gwiezd¬ 
ne problemy wzbudzają tyle za¬ 
interesowania, że dyskusje 
przeciągają się do późna w no¬ 
cy. Przecież w miejscu zamiesz¬ 
kania mało który z uczestników 
obozu może spotkać się z ró¬ 
wieśnikami o podobnych zain¬ 
teresowaniach. A tu niejeden 
ósmoklasista posiada wiedzę, 
która może zadziwić nawet 
człowieka nieźle obeznanego 
z astronomią. 

Harcerze-astronomowie nie 
tylko obserwowali niebo, ale 
pisali także „Księgę Nieba", 
w której opisywali anegdoty 
z życia gwiazd. 

DOKOŃCZENIE NA SIR. 7 


Księga nieba 

„DROGA 

MLECZNA" 


Pewnego dnia u śpią¬ 
cej w niebiosach mał¬ 
żonki Zeusa, Hery, zjawił 
się wysłannik bogów 
Hermes z małym Hera¬ 
klesem na rękach, przy¬ 
stawiając malca do pier¬ 
si bogini. Po przebudze¬ 
niu Hera z gniewem od¬ 
trąciła syna swego bo¬ 
skiego małżonka i ziem¬ 
skiej Alkmeny. Stru¬ 
mień mleka trysnął 
w górę i rozlał się po 
niebie. Tak właśnie sta¬ 
rożytni Grecy wyobraża¬ 
li sobie powstanie Drogi 
Mlecznej. 

Tyle legenda. W rze¬ 
czywistości Droga Mle¬ 
czna jest to nasza galak¬ 
tyka widziana od we¬ 
wnątrz. Jej nazwa po¬ 
chodzi od greckiego ste¬ 
wa galaktikos 
mleczny. 
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odlanych w bryzie. 
Monument w ca¬ 
łości wazy 6,9 tony. 


Sto* 


HARCERZE 

W rocznicę Września znów 

na katowickim Rynku 


DOKOŃCZENIE ZE STH. 1 

Idea wzniesienia monumentu ku czci śląskich orląt poległych 
i pomordowanych w latach najokrutniejszej z wojen zrodziła się 
już w pierwszych dniach wolności. Ma więc i ona swoją długą 
historię. Dopiero dwa i pół roku temu, dzięki wytrwałości śląskich 
harcerzy idea budowy pomnika zaczęła przybierać realne kształty. 
Zawiązany w marcu 1981 roku Społeczny Komitet Budowy Pomni¬ 
ka miał do swej dyspozyqi gotowy, nagrodzony podczas ostatnie¬ 
go konkursu projekt monumentu autorstwa Zygmunta Brachma¬ 
ńskiego. Wkrótce też, w miejscu gdzie stoi on dzisiaj, położono 
kamień węgielny. Uroczystość wmurowania aktu erekcyjnego 
w dniu 4 września 1981 roku stała się również okazją do przypom¬ 
nienia zebranym heroicznych czynów śląskiego harcerstwa. Do 
apelu poległych wezwano harcerzy z Michałowic, Chorzowa i z in¬ 
nych śląskich miast, tych, którzy pierwsi stawili czoła najeźdźcy. 
Stanęli doń obrońcy Parku Kościuszki i Wieży Spadochronowej 
oraz Domu Powstańca w Katowicach, ci, których później rozstrze¬ 
lano na katowickim Rynku, a o których Aleksander Baumgardten 
. w swojej „Katowickiej Balladzie" pisał: 


„...Salwy graty po tynku, gdy ginęła na rynku 
śląska piosnka - ta niedośpiewana; 
rozstrzelali „Słoneczko", tuż przy rynku, nad rzeczką 
krwią młodziutką jej brzegi zbryzgano". 

I ci, rozstrzelani w Lasach Panewnickich i Pszczyńskich, żołnie¬ 
rze Armii Krajowej i innych podziemnych organizacji zbrojnych 
walczących przeciwko okupantowi. Lista była długa. Wzywano do 
apelu harcerzy śląskich ze wszystkich pól bitewnych II wojny 
światowej poległych z bronią w ręku i tych, którzy zostali powie¬ 
szeni na gotartowickich i brzozowickich szubienicach, straconych 
pod gilotynami hitlerowskich katowni i w obozach koncentracyj¬ 
nych, bezimiennych żołnierzy Polski Walczącej. 

Dzisiaj, w przededniu uroczystości odsłonięcia pomnika ożywa 
pamięć o harcerzach, którzy całym życiem służyli Ojczyźnie, z na¬ 
dzieją, że ich ofiara nie pójdzie na marne i że nigdy już człowiek 
człowiekowi nie zgotuje podobnego losu. Zanim więc zapłonie 
znicz u stóp harcerskiego pomnika, zanim opadnie zeń biało-czer¬ 
wona wstęga, przypomnijmy jaką cenę musieli zapłacić za nasz 
spokojny dzień. 


„Z tamtych dni, jak wołanie 
cisza wzbiera po nich 
nie rozchyli się przestrzeń 
spięta werblem salw. 
Pojednani z ziemią 
nie pytają o nic (...) 

W posąg na uświęcone zaskle¬ 
pieni trwanie 

choć wam dłuto przymierza 
uskrzydlony gest 
coraz odleglejsi, bo nierozpoz¬ 
nani..." 

Tadeusz Kijonka „Elegia katowicka" 


C ztery sylwetki na harcerskim po¬ 
mniku - trzech harcerzy i harcer¬ 
ka. Tej ostatniej użyczyła swej 
twarzy córka artysty, harcerze są po¬ 
staciami historycznymi. 

Kiedy jeszcze w pracowni Zygmunt 
Brachmański wykonywałgliniany mo¬ 
del pomnika, licznie odwiedzający go 
harcerze - zwłaszcza starszego poko¬ 
lenia - dzielili się z nim swoimi spos¬ 
trzeżeniami. - Ten pierwszy od lewej - 
to chyba harcmistrz Józef Pukowiec - 
pytali artystę, jakby się chcieli upew¬ 
nić, czy rozpoznali właściwie pierw¬ 
szego konspiracyjnego komendanta 
Śląskiej Chorągwi Harcerzy. Poznaliby 
go wszędzie. Pamiętali młodego nau¬ 
czyciela organizującego harcerskie 
drużyny w Chwałowicach, gdy zakła¬ 
dał je wśród biednej robotniczej mło¬ 
dzieży. Pamiętali również jego nie¬ 
złomną postawę, hart ducha i pło¬ 
mienne wystąpienia ostrzegające 
przed groźbą wojny. We wrześniu 
1939 roku stanął na czele męskiego 
harcerstwa na Śląsku. Później, w cza¬ 
sie okupacji był pierwszym organiza¬ 
torem konspiracyjnej grupy harcer¬ 
skiej „Birkuty" oraz redaktorem po¬ 
dziemnych pisemek „Świt" i „Zryw". 
Kiedy powstała Służba Zwycięstwu 
Polski wraz z podległymi mu harcerza¬ 
mi włączył się w pracę organizacji. 
Aresztowany 18 grudnia 1940 roku, 
pomimo bestialskich przesłuchań 
i tortur nie wydał nikogo. Skazany 
został na śmierć i stracony 14 sierpnia 
1942 r. pod gilotyną w katowickim 
więzieniu. 

- Aten drugi, to Stanisław Sołtys- 
poznaje ktoś ze starszyzny. - Pamię¬ 
tam jego ojca - Miłosza. 

Miłosz Sołtys prowadził samodziel- 


Posi 


harcerskiego pomnika 


hm Józef Pukowiec 


ny harcerski batalion w 
Łabędami w III powstarn 
Matka Stanisława też był; 
Oboje rodzice pracowali-, 
Komisariacie Plebiscytowy 
miu. Ich syn był harcerzemi 
im. Tadeusza Kościuszki 
cach. Po maturze studiów* pr 

w Akademii Górniczo-Hut! 
kowie. Wojna zastała go 
w Zofiopolu, stamtąd pra 
dostał się do Francji, gdz. , 
szkołę podchorążych. Poupi 
cji wraz z wojskiem polskim 
w Anglii. Przeszedł waa 
szkolenie i przeznaczony 
służby dywersyjnej na tył» 
Jako cichociemny zostałm 
Kielecczyznę, gdzie walczył: 
sztowania w maju 1944roh 
wany dochował do końca 
wojskowej. Skazany na i 
rozstrzelany 8 czerwca 
w Rzeszowie. 

Zebrani w pracowni dłi 


Stanisław Sołtys 

wiali się nad największą postacią na 
pomniku. - Zaraz, zaraz - czy to przy¬ 
padkiem nie ćwik Ryszard Kot? Tak, to 
oni - pierwszy harcerz poległy w II 
wojnie światowej. Był kronikarzem 
I Męskiej Drużyny Harcerzy im. Adama 
Mickiewicza w Michałkowicach. Tuż 
irzed wybuchem wojny pełnił całodo¬ 
bowe dyżury w harcówce przy ul. Pa¬ 
ryskiej. Tragicznej nocy z 31 sierpnia 
września 1939 roku, gdy „Frei- 
korps" zaatakował kopalnię „Michał", 
wyjechał o godzinie 4 rano na rowerze 
do sztabu i już nie wrócił. Ugodzony 
pociskiem karabinowym w brzuch 
padł u wylotu ulicy Pocztowej. Zmarł 
2września 1939 roku w szpitalu w Weł- 
-nowcu. 

Ci, których podobizny widnieją na 
pomniku, stali się symbolem. Uosa¬ 
biają przecież wszystkie wartości mo¬ 
ralne, za które walczyli i ginęli w latach 
1939-1945 harcerze śląscy. 


Rozmowa z dr. Juliuszem Szaflikiem- przewodniczącym SpoH 
Komitetu Budowy Pomnika Pamięci Bohaterskich Harcerek il 
Śląskich Poległych w latach II wojny światowej 1939-45, dyr 
ekonomicznym Zrzeszenia Kopalń Węgla Kamiennego w Kaloi 


- Minęło dwa i pól roku od chwili 
powstania Społecznego Komitetu Bu¬ 
dowy Pomnika Harcerek i Harcerzy 
Śląskich, jutro na katowickim Rynku 
nastąpi uroczyste odsłonięcie pomni¬ 
ka. lak się czuje przewodniczący Spo¬ 
łecznego Komitetuł 

- Uczucia mam mieszane. Mam sa¬ 
tysfakcję, że po tak wielu latach docze¬ 
kaliśmy się wreszcie odsłonięcia po¬ 
mnika, ale dopiero teraz będzie czas na 
podsumowanie naszych poczynań. 
Chcielibyśmy wyrazić wdzięczność 
wszystkim, którzy wraz z nami przyczy- 


Ostatnie przygotowania 


lony. Stojący obok niego autor pomnika która u stóp dopiero co osadzonego na 
Zygmunt Brachmański objaśnia symboli- postumencie pomnika składa biało-czer- 
kę monumentu. Ktoś z członków Komite- woną wiązankę. 

tu pokazuje generałowi grupkę harcerzy, Wśród zgromadzonych przechodniów 


- twarze starych harcerzy. Wielu ma łzy 
w oczach. Są szczęśliwi, że po tylu latach 
doczekali, i że wraz z innymi będą mogli 
uczestniczyć w uroczystości odsłonięcia. 


P ierwszy dzień wakacji. Z wielu do¬ 
mów wczesnym rankiek wychodzą 
objuczeni plecakami harcerze. Zdą¬ 
żają na miejsce zbiórek. Za kilka godzin 
będą już pod namiotami, na obozie. 

- W tym samym mniej więcej czasie z Gli¬ 
wickich Zakładów Urządzeń Technicz¬ 
nych wyjeżdża niecodzienny ładunek. Na 
platformie ciężkiego transportera spoczy¬ 
wa brązowa bryła harcerskiego monu¬ 
mentu. Kolumna jedzie ulicami śląskich 
miast, mija Mikołów i dociera do Katowic 
o godzinie 5.15. Na parkingu pod orbiso- 
wskim hotelem „Silesia" są już członko¬ 
wie Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika. 

- Po wstępnych oględzinach czy nie do- 
cnał uszczerbku w transporcie, rozpoczy- 
ra=9ię operacja rozładunku. Trudna, 
n/wag i na przykrytą płytami, płynącą pod 


Rynkiem Rawę. Ale od czego fachowcy 
z Przedsiębiorstwa Montażowego Urzą¬ 
dzeń Górniczych? Operator specjalnego 
dźwigu ważącego 87 łon uśmiecha się do 
dziennikarzy. - Nie takie ciężary się pod¬ 
nosiło I 

0 godzinie 9 - początek operacji. Ekipa 
z GZUT-u obwiązuje bryłę stalowymi lina¬ 
mi, bada ich wytrzymałość i... jazda w gó¬ 
rę. Dźwig - kolos wysuwa 22-metrowej 
długości ramię wyżej niż dach hotelu. 
W chwilę później żuraw podrywa odlane 
w brązie sylwetki harcerzy i przenosi je 
wysoko nad drzewami osadzając dokład¬ 
nie na betonowym cokole. 

Zebrani oddychają z ulgą. Już po stra¬ 
chu. Nawet wojewoda katowicki gen. 
dyw. pilot Roman Paszkowski, który przez 
dwie godziny obserwował pracę przy roz¬ 
ładunku pomnika, zdaje się być zadowo- 


Nim 
stanął 
na cokole 


Ćwik Ryszard Kot 


Pomnik stoi tam f 
gdzie stać 
już dawno powinien 


nili się do wybudowania pff 
dy, kto nam pomagał-czyi 
nie, czy też wspierał w i 
wysiłki Społecznego Kojnj 
ma od nas pismo z podzięk 

- W akcie erekcyjnym 1 Jiiaz nich doczekała się realizacji. Pro- 
oomnik stawiają harcerzr»J ek * Zygmunta Brachmańskiego przy- 
Zatem im właśnie po*«* 'f wreszcie realny kształt. Po jego 
w udziale zaszczyt jego* ° dla ™ z bry u przez Gliwickie Zakła- 
.. . . • i ir7vniaB ! Urz 4<keń Technicznych oraz po 

3 ^ kinmr i alo<^» pracowan ' u koncepcji przestrzennej 

cerze instruktor^ al^jigj architektury R P nku P przez zespót 

tych harcerzy,który^^J kierowany przez mgr. inż. Michała Ku- 
meją na P°™ j |u ^ Umińskiego - stoi obecnie tam, gdzie 

madz. zapewne wrei , lta< jui dawno injen 

skich działaczy, władzy 
Mjyczne regionu_ BlJ(Wa pommka w uk kró , klm 
rzy z wia ą czasie wymagała zapewne wielu sprzy- 

na (ego wzniesienie. jmerzeńców i sporych nakładów finan- 

nikkst > *wnMem **** bv T Co do nakładów finansowych, n 
T Aktorskiej aż tak wielkie, jak się spodzie- 

kadr Y.. /e - 0 ślpkkl * a,| śmy. Może dlatego, że przy wzno- 
rągwiZ .zeniu monumentu utworzył się łań- 

^orawa rozpoczęta* ** ludzi dobrej woli. Pomagali nam 
p d to w miej 5 ® Jaszcza młodzież harcer- 

roku. Wł y u arC erxt ' ^ra oprócz fizycznej p 
w której agmę ' h J Kmuiiku zebrała na fego bud„„, ..... 
Za udZ ‘o W |o| br °D0St3'^/u pionów złotych. Pomagały i przed- 
niu 1939 roku P | V V^ b ' or5tw a. Porfad czterysta zakładów 
pomnik ku - ? - nie tylko z województwa kato- 

tach, w zw'4Z^ z J k > lc k'ego - 2asiMlo nasze funduS2e . 
budową ^ - < 1000 prywatnych osób przeka- 

chowała się „f na konto budowy pomnika mniej- 

alnie wmurowan i e lubwiększe kwoty. Ofiarność cale- 
Starania o ponoW%'^stwa złożyła się na urze- 

mmka rozpoczęły -^ywistmenie naszej idei. 

dy konkurs na proje^ , 

mentu wygrała ^ sowi powstania pomnika to- 

Rauszer. pózn '* l jL Akapania programowa ka- 
podejmowano ck,e l chorągwi „Harcerski Po¬ 

mnika: w 1969,19 W | 


Przewodniczący Społecznego Komi¬ 
tetu Budowy Pomnika Harcerek i Har¬ 
cerzy Śląskich dr Juliusz Szaflik - dy¬ 
rektor ekonomiczny Zrzeszenia Ko¬ 
palń Węgla Kamiennego w Katowi¬ 
cach nad planem Rynku 


mnik". lak druh ocenia jej przebieg 
i rezultatył 

- Kampanię ocefiT chyba sama ko¬ 
menda choćągwi. Można jednak już 
dziś powiedzieć, że zainicjowana 4 


września 1981 roku kampania przywró¬ 
ciła należyte miejsce problemowi pa¬ 
triotyzmu i ofiarności harcerzy śląskich 
w czasie II wojny światowej, niesłusz¬ 
nie w przeszłości niedostrzeganemu. 
Wiele harcerskich drużyn zaangażo¬ 
wało się w realizację zadań kampani 
może o tym świadczyć fakt, że tuż po 
osadzeniu pomnika na postumencie 
pojawiły się obok niego wiązanki kwia¬ 
tów złożone harcerskimi rękami. 

- Od początku powstania Komitetu 
przewodniczyI Druh jego pracom. Kim 
są członkowie Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika, ludzie, dzięki upo¬ 
rowi i konsekwencji których „harcerze 
wrócili na katowicki Rynek"ł 

- To prawda, że gdyby nie ludzie, 
w większości harcerscy instruktorzy, 
z którymi miałem szczęście pracować- 
pomnika chyba by dzisiaj nie było. 
Społeczny Komitet Budowy Pomnika 
jest swego rodzaju miniprzekrojem 
obecnego społeczeństwa śląskiego. Są 
w nim rdzenni Ślązacy i ludzie z innych 
regionów kraju, których połączyła idea 
budowy harcerskiego monumentu. Są 
tu ludzie starsi i młodsi, reprezentujący 
wszystkie możliwe zawody i poglądy 
mieszczące się w ramach istniejącej 
w Polsce rzeczywistości. 

- Dzieło podjęte przez Komitet zo¬ 
stało uwieńczone sukcesem - pomnik 
stoi. Czy oznacza to, że członkowie 
Komitetu po jego rozwiązaniu wycofa¬ 
ją się z pracy instruktorskiej1 

- Proces powstawania pomnika po¬ 
łączył wielu z nas i związał, także z wie¬ 
loma harcerskimi środowiskami. Są¬ 
dzę, że jeśli nawet nie czynnie, w co¬ 
dziennej pracy - to wówczas, gdy bę¬ 
dziemy potrzebni - zawsze będzie 
można na nas liczyć. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 























M ichałkowice. Nie¬ 
gdyś samodzielna, 
górnicza osada, dzi¬ 
siaj - jedna z dzielnic Sie¬ 
mianowic Śląskich. Tutaj 
w 1976 roku oddano do 
użytku Dom Harcerza. Prze¬ 
kazano go harcerzom ze 
Szczepu im. hm Józefa 
Skrzeka - spadkobiercom 
powstańczych i harcerskich 
tradycji. 


Mtchatkowickl Dom Harcerza - siedziba kolejnych pokoleń - spadkobierców harcerskich 
I powstańczych tradycji IMOH im. Adama Mickiewicza. 


Historia tego domu jest 
tak długa, jak długa jest his¬ 
toria harcerstwa w Michał- 
kowicach. W Izbie Pamięci - 
liczne dokumenty i pamiątki 
przypominające dzieje I Mę¬ 
skiej Drużyny Harcerzy im. 
Adama Mickiewicza, której 
tradycje przejęła działająca 
po dzień dzisiejszy II MDH 
im. hm Józefa Skrzeka. 
W wiszących na ścianach 
gablotach - pożółkłe foto¬ 
grafie z biwaków, obozów 
i wycieczek. Na stołach - 
kroniki, dokumentujące naj¬ 
ważniejsze wydarzenia od 
chwili powstania drużyny 
w dniu 13 marca 1927 roku. 
Uwagę przykuwa gablota 
ze zdjęciami I życiorysami 
harcerzy poległych w walce 
z okupantem hitlerowskim 
latach 1939-45. Widnieją 



Spadkobiercy harcerskich 


i powstańczych tradycji 


w niej podobizny najmłod¬ 
szych żołnierzy września 
i Polski Podziemnej-harce¬ 
rzy wiernych do ostatka 
Przyrzeczeniu: - ćwika Ry¬ 
szarda Kota - pierwszego 
harcerza poległego w II woj¬ 
nie światowej, patrona 


szczepu I drużyny - hm Jó¬ 
zefa Skrzeka. hufcowego 
z pobliskiego Bytkowa - hm 
Pawła Wróbla, Pawła Świe¬ 
żego, Piotra Zdechlikiewi- 
cza, Jerzego Jaśkowskie- 
go, Konrada Hulina, Stani¬ 
sława Troncika, Józefa 
Kamzeli, phm Pawła Wójci¬ 
ka. Są tu również pamiątki 
po patronie szczepu - jego 
szarfa, którą nosił na Zlocie 
Skautów w Stanach Zje¬ 
dnoczonych w 1947 roku, 
patenty podharcmistrza 
i harcmistrza, a także służ¬ 
bowe książeczki instruktor¬ 
skie. 


W michałkowickim 
Domu Harcerza 


Przeszłość i teraźniej¬ 
szość przenikają się tu wza¬ 
jemnie. Obok najnowszej 
książki o siemianowickim 
harcerstwie „Ćwiki z Wa¬ 
rowni Śląsk” Tadeusza Ku¬ 
ra - sztandar II MDH z 
1947 roku i proporczyki za¬ 
stępów. Józef Skrzek, „Jas¬ 
ny Chłopiec z Michałkowie" 
- jak napisał o nim hm Józef 
Kret w swej książce „Harce¬ 
rze wierni do ostatka" - był 
znaczącą postacią w dzie¬ 
jach śląskiego harcerstwa. 


Harcerz, nauczyciel, wycho¬ 
wawca, żołnierz i oficer 
kampanii wrześniowej oraz 
organizator konspiracyjnej 
organizacji Służby Zwycięs¬ 
twu Polski do końca pozos¬ 
tał żarliwym i nieugiętym 
patriotą. Po aresztowaniu 
pierwszego konspiracyjne¬ 
go komendanta Śląskiej 
Chorągwi Harcerzy - hm 
Józefa Pukowca w grudniu 
1940 roku, przejął kierowni¬ 
ctwo organizacji. Zdradzo¬ 
ny przez konfidentów ges¬ 
tapo został osadzony w my- 
słowickim więzieniu. Mimo 
tortur nie wydał nikogo. Hit¬ 
lerowcy chcąc zastraszyć 
ludność polską skazali Jó¬ 
zefa Skrzeka na śmierć 
przez powieszenie w publi¬ 
cznej egzekucji w Bytkowie 
3 grudnia 1941 roku. 


głazie pod harcerskim krzy¬ 
żem wykuto słowa: „Ku 
wiecznej chwale Ojczyzny, 
ku wiecznej hańbie Nie¬ 
mcom..." Inicjatorami 
wzniesienia pomnika byli 
druhowie z II MęskiejDruży- 
ny Harcerzy im. Józefa 
Skrzeka z Michałkowie, któ¬ 
rzy wraz z poległymi przez 
całą okupację działali 
w podziemiu. Na pierwszej 
powojennej zbiórce 1 lipca 
1945 roku garstko ocalałych 
zdecydowała o zmianie na¬ 
zwy drużyny z I MDH im. 
Adama Mickiewicza na II 
MDH im. hm Józefa 
Skrzeka. 


Po sześciu latach, 27 
kwietnia 1947 roku, w dwu¬ 
dziestą rocznicę powstania 
drużyny, w miejscu strace¬ 
nia harcerzy z Michałkowie 
- phm Pawła Wójcika i hm 
Józefa Skrzeka postawiono 
pomnik. Na granitowym 


Pomniki stawia się lu¬ 
dziom i wydarzeniom. Mają 
przypominać, być przestro¬ 
gą, przywoływać pamięć. 
Ale Istnieją również inne - 
żywe lub tętniące życiem. 
Takim właśnie jest michał- 
kowicki Dom Harcerza. 
Wzniesiony przez górników 
kopalni „Michał" (Obecnie 
„Siemianowice") i michał- 
kowickich harcerzy-stano¬ 
wi dowód silnej więzi łączą¬ 



cej harcerstwo z miejscową 
ludnością. Tutaj właśnie, je¬ 
szcze przed rozpoczęciem 
wojny padły pierwsze strza¬ 
ły na niemieckiej granicy. 
Bojówkarze hitlerowskiego 
„Freikorpsu" już 31 sierpnia 
1939 roku próbowali opa¬ 
nować kopalnię „Michał". 
Natrafili na zdecydowany 
opór miejscowej ludności - 
górników, powstańców ślą¬ 
skich i harcerzy. 

Dzisiaj w Domu Harcerza 
rojno i gwarno. Gdy odwie¬ 
dziłem ich w czerwcu, 
w harcówce na pierwszym 
piętrze trwała właśnie 
przedobozowa odprawa. 
Prowadziła ją zastępczyni 
komendanta szczepu hm 
PL Róża Dykta Wybieralisię 
na obóz do Polanicy. 

Środowiskowy szczep 
w Michałkowicach skupia 
w swoich szeregach mło¬ 
dzież z dwóch szkół podsta¬ 
wowych - 13 i 15. Funkcje 
drużynowych i przybocz¬ 
nych pełnią młodzi, pełni 
zapału, werwy i dobrych 
pomysłów. Z ich inicjatywy 
powstał m.in. sklepik z ak¬ 
cesoriami mundurowymi. - 
Ale czerwonych chust z em¬ 
blematami rodła i tarczy 
z dwoma grunwaldzkimi 
mieczami nie można kupić 
w żadnym sklepie - mówi 
drużynowa IŹDH im. Emiłń 
Plater Barbara Jabłońska. 
Zaczęliśmy szyć je sami po 
Zlocie Grunwaldzkim w 
1960 roku. w którym brała 
udział II MDH im. hm Józefa 
Skrzeka. 

U komendanta hm Pt. 
Stanisława Dykty zbiera się 
starszyzna szczepu. Bracia 
Benedykt i Teodor Okonio¬ 
wi* przychodzą tu niemal 
codziennie. Pamiętają bo¬ 
haterów I MDH im. Adama 
Mickiewicza. Wspólnie peł¬ 
nili służbę w najcięższym 
okresie działalności druży¬ 
ny. Dzisiaj pomagają mło¬ 
dym. służąc swym do¬ 
świadczeniem. radą 

i pomocą. 
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N a początku tegorocznych 
wakacji prosiłem was 
o listy z recenzjami kon¬ 
certów zaliczonych w czasie 
wakacji. Fragmenty najciekaw¬ 
szych obiecałem drukować 
w $ wiecie Muzyki. I oto - we 
fragmentach - obszerny list od 
szesnastoletniego MIRKA SO- 
UWOOY z Solna w woj. olszty¬ 
ńskim. Mirek pisze: 

„Miałem okazję uczestniczyć 
w imprezie organizowanej 
przez krakowskie Rock Studio 
„Rock nad Bałtykiem" w Kołob¬ 
rzegu. Tuż po przyjaździe do 
Kołobrzegu spotkało mnie nie¬ 
miłe rozczarowanie. Wbrew 
wcześniejszym zapowiedziom. 
zabrakło miejsca na polu na¬ 
miotowym i jedynie wskazówki 
życzliwych zaprowadziły nas 
na „dzikie"pole. z którego sko¬ 
rzystać musiała większość 
przyjezdnych. Jeszcze większy 
zawód sprawili organizatorzy 


ustalajęc ceny biletów w amfi¬ 
teatrze w granicach 250-280 
złotych, w wyniku czego tyczna 
cena biletów na caty imprezę 
wynosiła 1830 złotych. Na to. 
niestety, nie byłem przygoto¬ 
wany i... znów pomógł przypa¬ 
dek. Oglądałem koncerty 
przez... siatkę otacza/ącą amfi¬ 
teatr, z którego to miejsca ko¬ 
rzystało bardzo wielu fanów. 
Tak więc zawiedli organizato¬ 
rzy od strony troski o swą publi¬ 
czność. jednak na pochwalę za¬ 
służyli dzięki zapewnieniu ob¬ 
sady muzycznej na najwyż¬ 
szym poziomie... 

22 lipca z oddzielnym recita¬ 
lem wystąpiła grupa Lady 
Pank, która jako jedyna potrafi¬ 
ła przyciągnąć na swój koncert 
komplet a nawet nadkomplet 
publiczności. Sądzę, że należy 
uznać to za ostateczne dotycze¬ 
nie zespołu do najściślejszej 


ry... W sobotę swój recital 
przedstawił Oddział Zamknię¬ 
ty. Niestety, koncertu tego nie 
może zaliczyć zespół do uda¬ 
nych... Nie wywołał entuzjaz¬ 
mu wśród publiczności i sami 
muzycy, rozdając autografy 
przyznawali, że „nie wyszło"... 
Z radością wysłuchałem zapo¬ 
wiedzi następnego koncertu - 
grupy Turbo -jednego z mych 
ulubionych zespołów. Nieste¬ 
ty, wraz z kolejnymi piosenka¬ 
mi, przeżyłem głębokie rozcza¬ 
rowanie. Muzycy z Turbo 
przedstawili zupełnie nowy 
program, świadczący o znacz¬ 
nym złagodzeniu uprawianego 
przez nich rocka. Nowa propo¬ 
zycja grupy okazała się jednak 
bardzo przeciętna, nieciekawa 
i dopiero zagrane na zakończe¬ 
nie koncertu największe prze¬ 
boje zmieniły nieco jego obli¬ 
cze i spowodowały - nie zasłu¬ 
żony w przekroju całości-bis... 


silnie związana na pocz^L^** 
nery. Coraz mniej w Sa¬ 
arze znaleźć można L Pertu ' 
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AGNETHA FALTSKOG, którą znacie i pamiętacie z zespołu ABBA, nagrała swoją pierwszą płytę długogrającą °P atrZ ° a 
tytułem „WrafTYour Arms Around Me", która zyskała wielką popularność. Także singiel ma wielu zwolenników - ^ . 

o „The Heat Is On". Agnetha, matka dziesięcioletniej Lindy i pięcioletniego Christiana, rozwiodła się z Bjornem Ulvae 
cztery lata temu. 


Festiwal muzyków rockowych 


- Jarocin'83 


czołówki polskiego rocka, cze¬ 
go najwymierniejszym dowo¬ 
dem są notowania Lady Pank 
na liście przebojów „Trójki"... 
Nocny maraton zatytułowany 
„Nowa fala na Bałtyku" rozpo¬ 
czął się koncertem grupy PX, 
nie mającej zresztą z nową falą 
nic wspólnego. Zespół zapre¬ 
zentował zupełnie dobry pro¬ 


gram heavy-rockowy; nie rozu¬ 
miałem natomiast, dlaczego 
PX robią z siebie na siłę demo¬ 
nicznych gnojków, uprawiają¬ 
cych horror-rock, skoro w ich 
muzyce kompletnie żadnych 
mrożących krew w żyłach ele¬ 
mentów doszukać się nie moż¬ 
na, a ich stroje i makijaże za¬ 
miast straszyć, mogą co najwy¬ 


żej śmieszyć.... Wystąpił w ko¬ 
łobrzeskim amfiteatrze Rezer¬ 
wat, którego koncert nie pozos¬ 
tawił po sobie większych wra¬ 
żeń - zdecydowanie wolę słu¬ 
chać tej grupy z taśmy, niż na 
żywo. Nie bardzo wiem, dlacze¬ 
go tak się dzieje, ponieważ 
„Histeria", „Marionetka" czy 
„Paryż", to bardzo dobre utwo- 


COŚ TRZEBA Z TYM ZROBIĆ 


Spotykany «c w 
rn czternasty, bo Ok długa jest 
historio Wielkopolskich Rytmów 
Młodych — i po raz czwarty w no¬ 
wej formule coraz większego fes¬ 
tiwalu. Festiwal Muzyków Roc¬ 
kowych tonowa nazwa. Mam na¬ 
dzieję, ze juz zostanie na stałe, ho 
chcemy, aby naprawdę był to fes- 


stąpi 50-60 zespołów reprezentu¬ 
jących całą szerokość" muzyki 


kwalifikowali muzycy i ich glos 
był decydujący. Jednocześnie 
liczba zespołów zawodowych bc- 
dzic prawie równa liczbie tychże 
debiutantów. Konfrontacja może 
być bardzo ciekawa... 

Tymi słowy powiał uczestni¬ 
ków Festiwalu Muzyków Rocko¬ 
wych jego szef Walter Chełstow¬ 
ski. W tych kilku zdaniach zawarł 
swoje credo artystyczno-orgamza- 
cyjne, z którego wszyscy będą go 
rozliczać. Więc... O nowej formule 
coraz większego festiwalu myślał 
Walter od dawna, nosił ten pomysł 
w sobie od dobrych kilku miesięcy. 


festiwal muzyków... Po raz pierw¬ 
szy debiutantów kwalifikowali 
muzycy i ich głos byl decydujący. 
Jeśli Walter mówi i pisze, że chce 
żeby to byl naprawdę festiwal mu¬ 
zyków, to ja mu wierzę. Jednak 
jeśli obaj tak samo rozumiemy sło¬ 
wa ,-muzyk” - „muzyka”, to nie 
można ich niestety używać w sto¬ 
sunku do wszystkich wykonawców 
i nawet połowy utworów. Wiem, 
że kwalifikować jest szalenie trud¬ 
no, wiem że nagrania na kasecie to 
nie wszystko, wiem, że ostateczna 
decyzja byb wypadkową różnych 
zainteresowań muzycznydi komis¬ 
ji kwalifikacyjnej, ale... Zbyt jed¬ 
nak dużo było muzycznych niepo¬ 
rozumień, żeby ten system uznać 
za doskonały. Jeśli Jarocin ma być 
miejscem konfrontacji profesjona¬ 
listów z amatorami, to tym pierw¬ 
szym należy przeciwstawić rzeczy¬ 
wiście najlepszych. I wtedy kon- 
fronacja może być rzeczywiście 
bardzo ciekawa... 

Ten festiwal wyróżnia się także 
sposobem przyznawania nagród. 
Nagroda jest jedna. Decyduje o jej 
przyznaniu publiczność. Jeśli jest 


to forma zabawy, to jestem za, jeśli 
natomiast ta nagroda ma mieć ja¬ 
kąś wartość, jeśli ma być wykładni¬ 
kiem poziomu zespołu, jeśli ma 
być podstawą do profesjonalnych 
rozmów w sprawie koncertów i na¬ 
grań radiowych, to trzeba się zasta¬ 
nowić nad utrzymaniem takiego 
właśnie sposobu jęj przyznawania. 
Po Ogrodzie Wyobraźni i Rekons¬ 
trukcji - kolejne nieporozumienie: 
grupa Hak... 

Jarociński festiwal to nie tylko 
zespoły, ale i publiczność, jakiej 
chyba nie spotkacie na żadnej innej 
imprezie rockowej. 16-20 tys. 
młodych ludzi podzieliło się w tym 
roku zdecydowanie na dwa obozy. 
Ta, wydawać by sięmoglo.antago- 
nistycznie nastawiona do siebie pu¬ 
bliczność kilka razy mnie zasko¬ 
czyła. Na przykład gorącym, ba! 
nawet spontanicznym przyjęciem 
grupy Exodus i Marka Bilińskiego. 
Koledzy dziennikarze wyrażali 
także zdziwienie widokiem zasłu¬ 
chanych... punków. Ta muzyka... 
pogodziła obie zwaśnione strony! 
Inna sprawa, że zarówno chłopcy 
z grupy Exodus, jak i Marek Biliń¬ 
ski mieli swoje dni, zagrali dobre 
koncerty. 

I jeszcze Walter Chełstowski... 
nic wiem, czy uda nam s/ę 
zorganizować przegląd jarociński 
w przyszłym roku" - rak pisałem 
rok temu w identycznym folde¬ 
rze. I słowa te z całą świadomoś¬ 
cią mogę powtórzyć obecnie. Jest 
coś bardzo niepokojącego w fak¬ 
cie, że na nasz przegląd przyjeż¬ 
dżają tysiące ludzi, że zajmujemy 
najwyższe miejsca w plebiscytach 
na wydarzenia muzyczne roku, że 
jest to początek kariery wielu 
sław, że znamy się, lubimy ima¬ 
my do siebie zaufanie, a jedno¬ 
cześnie co roku zaczynamy od 
nowa. Brak stabilności, również 
wewnątrz naszego grona, powo¬ 
duje zmęczenie mimo sukcesów. 
Coś trzeba z tym zrobić... 

Fot. Jerzy Kaczmarek 


A Zespół Hak z Opola - laureat nagrody publiczności i Oddział Zamknięty ... ^ 


Jest idealistą, widza! „festiwal 
ogromny'’... I widział łudzi, mu¬ 
zyków grających w amatorskich 
i profesjonalnych zespołach. 7 r , 
tak jak on, zapalą się do tego pomy¬ 
słu, że zrozumieją, że tę imprezę 
robi dla nich, żeby zwarli szeregi, 
żeby byli jedną rockową rodzina 
Większość to zrozumiała - ale nie 
wszyscy... Parę zespołów zrezy- 


Waiter usprawiedliwiał tylko tych, 
którzy przyjechali, mieli odwagę 
stanąć przed publicznością i podać 
powody nieobecności kolegów. 
Mocna, męska decyzja, nie wszy¬ 
scy na mą przystali... Czy te do¬ 
świadczenia wykorzystają obie za¬ 
interesowane strony, czy w roku 
przyszłym w Jarocinie stawią się 


Chcemy, aby naprawdę był u 


Muzyczne 

wa¬ 

kacje... 


11 m u zyK| 

■ GAZETA MŁLOMAIMÓW 






















Czekając 
na Andromedę 


Oczywiści 0 tych prawdziwych. Zamieszczali ją regular¬ 
nie w gazetce „Cezary" wydawanej w sąsiednim obozie 

-tys tycznym. 

Stanisław Zosik ma 16lati jest uczniem LO w Bogatyni. 
Astronomią interesuje się od 3 lat, kiedy to wpadła mu 
(Jrece książka „Dzieci Wszechświata" Dittfurtha. Później 
orzeczytał „Pierwsze trzy minuty" Weinberga, które na 
dobre rozpaliły w nim astronomicznjypasję. Wraz z kolegą 
i klasy - Wojtkiem Błasikiem - urządzili na strychu 
zaimprowizowane obserwatorium, gdzie za pomocą lor¬ 
netki podglądali niebo. 

Staszek kilka dni temu wygłosił referat o gwiazdach 

nautronowych i pulsarach. 

_ Wybrałem ten temat, gdyż problem gwiazd zbliżo¬ 
nych masą do naszego Słońca jest bardzo ciekawy i dość 
dobrze zbadany. Istnieje na ten temat sporo literatury i nie 
miałem trudności z opracowaniem referatu. 

Maciek Nieszporski z Siemianowic ma 13 lat i jest 
najmłodszym uczestnikiem obozu. 

_ Pewnego razu ojciec wypożyczył z jednostki wojsko¬ 
wą lunetę, no i zaczęło się, wspomina Maciek.-Zacząłem 
czytać wszystkie dostępne książki z dziedziny astronomii 
i kosmonautyki, wyszperałem w antykwariacie mapę nie¬ 
ba. Jak ktoś się raz poważnie zainteresuje gwiazdami, to 
szybko się z tego nie wyleczy. 

Maciek twierdzi, że pobyt na obozie bardzo mu się 
przydał. Dzięki przystępnie prowadzonym wykładom 
udało mu się uporządkować wiedzę z dziedziny spektro¬ 
skopii, fotometrii i astrometrii. Bez poznania tego astro¬ 
nomicznego abecadła opanowanie bardziej skompliko¬ 
wanego materiału jest niemożliwe. 

Nad Fromborkiem powoli zapada zmrok. Na niebie 
rozbłysła już Wenus - aktualnie najjaśniejsza planeta na 
tym obszarze nieba. Niedługo będzie można obserwować 
przez teleskop pierścienie Saturna. Ale Czarek Kocak 
z Międzyzdrojów, pełniący dzisiaj nocną wartę, mówi, że 
obserwacje zacznie dopiero po północy, gdy wzejdzie 
Andromeda, największa atrakcja letniego nieba. 

- Podczas ostatniej warty były chmury i nie udało mi 
się jej wypatrzyć. Może dzisiaj będę miał więcej szczęścia 
-z niepokojem spogląda na granatowe niebo, na którym 
coraz wyraźniej migocą punkciki gwiazd... 

Tekst i zdjęcia: JUSTYN OPARA 


Co powinny 
a czego nie powinny 
robić dzieci? 


RFN (PAP). Dzieci, które nie chcą wypełniać 
drobnych obowiązków domowych oraz poleceń 
rodziców w tych sprawach, naruszają prawo obo¬ 
wiązujące już od stuleci - takie orzeczenie wydał 
jeden z sądów lokalnych w zachodnioniemieckiej 
Nadrenii Płn. Westfalii. Rodzice, którzy nie mogą 
wyegzekwować od dzieci wypełniania obowiąz¬ 
ków, mają prawo zwracać się o pomoc do lokalnej 
rady opiekuńczej. 

Wspomniany sąd, opierając się na dawnych za¬ 
pisach prawnych, określił przy okazji, że dzieci 
obojga płci do lat sześciu nie mają żadnych obo¬ 
wiązków domowych. Natomiast w wieku 6-10 lat 
mają obowiązek pomagać przy zmywaniu oraz 
dokonywać drobnych zakupów, w wieku 10-14 lat 
- również czyścić buty i dbać o kwiatki w skrzyn¬ 
kach lub ogródku, a w wieku 14—15 lat- pomagać 
w pełnym zakresie obowiązków domowych rodzi¬ 
ców. (kl) 



Kłaniam sięl 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 

Pociąg pośpieszny wyjechał z Warszawy I nie za¬ 
trzymując się nigdzie jechał w kierunku Szczecina ze 
stałą szybkością 60 km/godz. W odwrotnym kierunku 
wyjechał pociąg ze Szczecina z prędkością 40 km/ 
godz. Jaka będzie odległość jednego pociągu od dru¬ 
giego na godzinę przed spotkaniem? 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 



Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo¬ 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci 
się już w jakiś obraz - wizję? Teraz weź ołówek lub 
mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary, 
rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 

HSS-KM10 = 1£[X]UB 

W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek - 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie z ich zna¬ 
kami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piono¬ 
wym. Start! 


premiowane nr 440 Krzyżówka z hasłem 



Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z oznaczonych kratek, czytane rzędami 
poziomymi, utworzą rozwiązanie - 
przysłowie polskie. Prześlij je w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre¬ 
miowane nr 440". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) zażalenie, 6) my wszy¬ 
scy, 9) rośnie na łące, 10) drzewo owo¬ 
cowe, 11) czarny ptak nazywany także 
gapą, 12) izba szkolna, 15) do butów 
lub do podłóg, 18) jednostka pojem¬ 
ności elektrycznej, 21) dawanie jednej 
rzeczy za drugą, 22) np. ZHP, 23) zabo¬ 
bony, 24) tkanina używana na bluzki, 
suknie i zasłony (litera grecka + wyraz 
twarzy), 25) pająk wodny, 26) wysoka 
góra o stromych zboczach i ostrych 
występach. 

PIONOWO: 2) pasza dla zwierząt, 3) 
część paleniska, 4) natarcie, 5) 3 IX 
1983 r., 6) długa, gruba laska, kij, 7) 
doza, porcja, 8) majowa solenizantke, 

13) pas z kolorowego sukna naszyty 
wzdłuż zewnętrznego szwu spodni, 

14) niebieski kamień szlachetny, 15) 
stały wiatr wiejący ku równikowi, 16) 
skorupa pokrywająca ranę, 17) downy 


mieszkaniec Meksyku, 18) lizus, po¬ 
chlebca, 19) państwo, którym rządził 
\car, 20) prawy dopływ Dunaju lub pra¬ 
wy dopływ Noteci. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 435 
z 90 numeru „Świata Mło¬ 
dych" z dnia 30.07.1983 r. 

Poziomo: Korea, badanie, kroko¬ 
dyl. Apollo, fura, piołun, Nikozja, pros¬ 


tota, kilogram, ratunek. Pionowo- ko¬ 
żuch. Akropol, badyl, niezdara, kolo¬ 
nista, ałun, fuzja, piosenki, kotara, pro¬ 
gram, wianek. 

Nagrody wylosowali: 

Józef Ba nas ik - Jaworzno-Jeleń, Mag¬ 
dalena Eljaszuk - Warszawa. Beata 
Kalinowska - Katowice, Marta Minch- 
berg - Warszawa, Wiesław Pomykała 
- Drzewica, Michał Rokita - Kraków. 
Renata Sobczak - Bielsk. Robert Szós¬ 
tek - Poznań, Zbigniew U Ciechowski - 
Szczecin, Agata Węglińska - Radom. 



UWAGA, PSTRYK! 

Na górnym rysunku widać, jak fotograf usta¬ 
wił grupę do wakacyjnego zdjęcia pamiątkowe¬ 
go. Ale zanim zrobił „pstryki", kilka osób się 
poruszyło, co widać na dolnym „gotowym zdję¬ 
ciu". Masz pięć minut na znalezienie tych różnic, 
wystarczy? 


45 PUNKTÓW 



Jeśli już rozwiązałeś inne zadania i łamigłówki 
dzisiejszego wydania Abrakadabry, połącz sta¬ 
rannie i uważnie kolejne punkty oznaczone nu¬ 
merami od 1 do 45 - otrzymasz w nagrodę 
rysunek. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

ZADANIE-BŁYSKAWICA: krów jest 21. oetąt 7. 


Porównał Melikę z Blanką, która także żyła na odludziu, ale z uko¬ 
chanym mężczyzną - ona świadomie wybrała swój los. Czy naprawdę 
świadomie? Czy nie była to tylko młodzieńęża egzaltacja, przekora 
wobec środowiska? Przypomniał sobie jej twarz na chwilę przed 
pożegnaniem. Smutne, zamyślone oczy, kłóre zdawały się widzieć 
więcej niż inni. Czy poświęcenie dla bliźnich może być naprawdę 
celem żyda? Czy on, Daniel, potrafiłby podporządkować temu swoją 
przyszłość? 

Słońce zachodziło z całym pustynnym przepychem, z zachwycającą 
rozmaitością barw, której towarzyszyła niczym nie zmącona dsza. 

Żyć dla innych. Wyzbyć się wszelkich pragnień osobistych. Wszel¬ 
kich ambicji. Żyć zgodnie z rytmem natury, wedle jej pierwotnych 
praw. Może w tym właśnie jest szczęśae, ukojenie? 

- O czym myślisz? - za pytała Melika przysuwając się bliżej. - Jeszcze 
nie wiesz, jakie to szczęśae, że urodziłeś się mężczyzną, jesteś wolny 
jak ptak. Możesz robić, co d się podoba. Nawet Koran wiele wybacza 
mężczyznom, a kobietami pomiata.. 

„Lekko dotknęła dłoni Daniela. 

- Masz taką gładką skórę... 

Głos jej brzmiał nisko, deplo. Twarz nikła w gęstniejącym zmierz- 
c * ,u> Ciemne włosy pachniały migdałami. Daniel objął jej plecy ramie¬ 


niem. Przytuliła się do niego wcale nie jak siostra. Dookoła nie widać 
było żywego ducha. Noc zapadła tak prędko, jakby chciała tych dwoje 
osłonić przed światem. 
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Autobus z Cucrrary przybył dość wcześnie, by zabrać gromadkę 
podróżnych wybierających się na targ do tej oazy, która choć pozostaje 
nieco na uboczu, należy już do M'zabu. Daniel z Dżamalem pomogli 
Metice znieść do piwnicy piwo i żywność przywiezioną przez uprzej¬ 
mego kierowcę. Gdy tylko uregulowała z nim rachunki, otworzył drzwi 
wozu. Ludzie rzuali się hurmem, najpierw, oczywiśde, mężczyźni, 
później kobiety w bieli, w długich, fałdziastych sukniach, z twarzami 
zasłoniętymi tak dokładnie, że tylko wąska szczelina między fałdami 
pozwalała im widzieć nieco świata. Strój taki, wymagający podtrzymy¬ 
wania zasłony jedną ręką, utrudniał wejśde do autobusu, tym bardziej, 
że pasażerki wiozły ze sobą torby, niektóre nawet z drobiem. Kierowca, 
sprzedający również bilety, stanowczo sprzeciwiał się przewożeniu 
żywego towaru. 

- Z kurami nie wezmę! - grzmiał srogo. - Nie wolno! Taki przepis. 

Kobiety, przyzwyczajone zapewne do podobnych scen, zręcznie 
chowały drób między fałdami sukien. Godnie rozsiadały się w krzesłach 
autobusu, demonstracyjnie pokazując puste wnętrze toreb z plecionki 
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- A jednak wieziesz kuręl - oburzył się kierowca. 

- Nic podobnego! - odparła pasażerka. 

- Więc co to gdacze? 

- Bo ja wiem? Może dżinny... 

- Żeby dę pokręciły! - mruknął wśdekły, bo przecież nie mógł 
uchylić nawet rąbka kobiecej szaty nie wzbudzając powszechnego 
oburzenia. Siadł za kierownią, zatrąbił; Melika pomachała im na 
pożegnanie, ruszyli w drogę. 

Dżamal nie próbował nawet skrywać swej radości. Jechał oto autobu¬ 
sem, co było dlań wydarzeniem niezwykłym, spotykał nowych ludzi, 
wdawał się z nimi w rozmowę, poznawał ich losy czy choćby chwflowe 
kłopoty, ubarwiające egzystencję, śmiał się z facecji opowiadanych ze 
śmiertelną powagą przez starego Araba, wzruszał niemal do łez piosen¬ 
ką, śpiewaną przez chłopców. Piosenka mówiła o dziewczynie z gór 
Auresu, której narzeczony zginął w walce z Francuzami I którego śmierć 
pragnęła pomśdć. Wszystkie niewygody, noc spędzona wśród piasków 
pustyni, robactwo w zajeżdzie, brak pieniędzy, niepewność jutra-były 
dla D żarna ta zwyką rzeczywistością, nie pomniejszającą wcale najwspa¬ 
nialszej przygody jego żyda: wyprawy do Algieru. Przybysz z dalekiego 
kraju wydawał mu się bohaterem z baśni tysiąca i jednej nocy, a jego 
torba - czarodziejskim źródłem obfitości. 

Cdn. 
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STRESZCZENIE: Z planety Zahor, siedziby kosmicznych piratów udało się zbiec jednemu z jeńców 
Ziemię, na odległą łermę i zaprzyjaźnił się z synem farmera- Stanym. Nikt nie wie, skąd się wziął prz b Trafi * 04 
mówi on ani słowa. Pewnego dnia musi uciec do lasu - interesuje się nim policja. ^ ^ V* 2, bo nie 
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UŚMIECH NUMERU 

MAMA wróciła do domu i zastaje na stole kartkę od syna: 
„Wróciłem wcześniej ze szkoły, bo strasznie bolała mnie 
głowa i żołądek. Najadłem się i łyknąłem proszek. I poszedłem 
grać w piłkę". 


»- ANIU, nie mogę znaleźć herbaty! Gdzie ją podziałaś, kiedy 
wczoraj zaparzałaś? 

- To proste, mamo, jest w apteczce, w pudełku po kakao 
z napisem „sól"... 
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N ie śpńz? - zapytała Mełika zachodząc Daniela od tyłu 
i zasłaniając mu rękami oczy. Poczuł zapach jej dala, jej 
włosów i miał ochotę przyciągnąć ją ku sobie, lecz już 
usiadła nieco dalej, podkurczyła nogi, obciągnęła na kolanach kwiecls- 

^ - Jak widzisz. W izbie pełno jest... - chciał powiedzieć „prusaków", 
lecz zabrakło mu francuskiej ich nazwy, więc powiedział: insektów. 

- Przychodzą z kuchni - stwierdziła obojętnie. AJe nie kłują. Pluskwy 
są znacznie gorsze. Nie mówiąc już o pchłach. Zresztą nie powinieneś 


spać blisko Dżamala. Już lepiej na dworze. Bo on jest chory na oczy, 
chyba zauważyłeś. To zaraźliwe. Moja matka leż zaraziła się od siostry 
i straciła wzrok. Widzisz jął Siedzi tam pod bramą. Po śmierri ojca 
najstarszy brat chciał nas zabrać do Hassi Mesaud. Tam pracuje, ma 
piękne mieszkanie w nowym domu, z łazienką I wszystkimi wygodami. 
Ale przeląkł się opieki nad ślepą matką. W końcu zostawił nas na łasce 
losu. Co prawda, przysyła trochę pieniędzy. Ale żyde w Hassi Mesaud 
lo całkiem co innego. Tam na pewno wyszłabym za mąż. Tutaj nikt się 
ze mną nie ożeni. Nawet Jusuf. 

Wyglądała teraz ładniej niż rano, może dlatego, że nie wdzięczyła 
się, nie udawała wesołości, była jakby śaszona, bardziej naturalna, 
bardziej swobodna. 

- Nigdy nie nosisz haiku, nie zasłaniasz twarzy? - zapytał. 

- Moi rodzice urodzili się w górach. Tuaregowie mają inne zwyczaje. 
Kobiety ich sią bardziej wykształcone. Matka uczyła mnie od dziecka 
śpiewać, opowiadać dekawe historie, wyszywać. Wychowywała nie 
tylko córki, lecz i synów do szesnastego roku żyda. Ojdec odchodził 
z owcami, matka rządziła domem, dziećmi. Chciała nam dać prawdziwe 
wykształcenie. Ptadla krewnym w Tuggurde, żeby mnie posyłali do 
szkoły. Na nieszczęśde, ojdec dostał w spadku len zajazd, skończyło 
się swobodne żyde. Chyba źle go prowadził, zaczął pić... Taki zawsze 
był zdrów na pustyni, a tu, w oazie, ledwo parę lat pożył. Mnie także 
nosi jakieś licho, nie mogą usiedzieć w miejscu, przeklinam swój los. 


- Jesteś młoda, mogłabyś skończyć szkolę pielęgniarską. 

- A kto by się zajął matką? Sama się tym trapi, mówi czasem, żebym 
nie zważała na nią, że ślepej ludzie pomogą... Nie wierz w to. Tylko 
fałszywi ślepcy chwalą sobie żebracze żyde. Prawdziwe nieszczęśde 
przygniata człowieka do samej ziemi. 

- Gdyby brat zaopiekował się matką do czasu skończenia przez 
ciebie szkoły, mogłabyś później wziąć matkę do siebie. 

- O ile nie wyszłabym za mąż... Żaden mąż nie zechce ślepej 
teśdowej. A z pielęgniarskiej pensji nie zarobiłabym na mieszkanie, 
meble, utrzymanie nas dwóch. Chyba że sprzedałabym len zajazd. Ale 
nikt go nie kupi. Jesteśmy skazane na żyde tutaj aż do śmierci... 
Przynajmniej do jej śmiera - wskazała głową siarą kobietę pod bramą, 
do zamężcia, do ułożenia sobie innej egzystencji? Wydatne wargi 

Zabrzmiało lo tak okrutnie, że Daniel spojrzał na Melikę z pewnym 
lękiem. Zmitygowal się jednak: stwierdziła po prostu fakt, nie żywi 
żadnych złych uczuć, przeciwnie, golowa była do poświęceń. A mon 
jednak w głębi serca pragnęła pozbyć się aężaru, tęskniła do swobody, 

dziewczyny miały gorzki wyraz, w oczach malowała się pełna rezygnacji 
zawziętość. 


Dokończenie na str. 7 





































































































